Wychadal wejwtorek, czwartek 1 
sobotę. Co sobote dołacaony jest 
rh Rozmaltości, plama ku 
poäytkowil zabawie Prenume- 
wata Gazety a Dodatkiem! Rozma- 
toialami na kwartał, dla odbiera 
jgcych w aanıym Lwowie A ar. 
MG br., na pocztamcie lwowskim 
© ur. 19 kr., na wszelkich innych 
Pocztamtach dzr.A6 kr., mon.konw. 

annmerata półroczna wynosł 
dwa rany tyle so kwartalna. 
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Dodatak do Gassty Lwawakięj 
obejmuje doniesienia urzędowa! 
prywatne. Za nmleszesenie w De 
datkn płaci się ad wierssa w pół 
Rolumnie (druklem garmont) ma 
plerwazy raa S hr., a aa każdy 


ma. Bedakcyja Gazety Lwowshlej 
przyjmuje tylko franlovane Mery- 


29. maja 1845. 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Dary dla 
włościan galicyjskich przez powodź zniszczo- 
nych, f , 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Blizki 
wyjazd Królowćj z Madrytu. — Szarańcza. 

Anglija: Deputacyja do Królowćj z prośbą o 
zwidzenie Irlandyi. — Rozprawy w izbie niž- 
szćj w przedmiocie przytłumienia handlu nie- 
wolnikami. f 

Szwajcaryja: Glos dzieńnika katolickićj 
Szwajcaryi. 

Królestwo Polskie: Cesarz Mikołaj w War- 
szawie. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Ze Stani- 
sławowa. — Z Ołomuńca. 

Składki dla włościan galicyjskich. 

Dodaiek nadzwyczajny: Doniesienie księgarskię. 

— oom 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Mym 


Ze składek dobroczynnych dla. mieszkańców 
akolic powodzią dotkniętych, przesłało Prezy- 
dyjum c.k. Rządu krajowego znowu 823 zr. 
267; kr. mon. konw. 

Datki szczegółowe sa w załączonym spisie 
wykazane. 

Z Prezydyjum C. H. Rządu krajowego. 

W Lwowie dnia 26. maja 1845. 


Spis składek dobroczynnych s 
dla mieszkańców okolie, powodzią dotkniętych. 
Według tego złożyli : 
A. W Prezydyjum c. k. Rządu krajo- 
d wego: zr. kr. 
Kasyno Stanisławowskie „ „ 60 — 
Redakcyja Gazety Lwowski£] dwie 
kwoty 59 zr. 22 kr. 4 rub. śróbr. 
871 zr. . razem; 4 rub. Śr. i 130 22 


zr. kr. 

Magistrat Lwowski . + « e « + 40 — 

Konwent ks. Dominikanów . . . 50 — 
Parafija ks. Dominikanów ze składek 

4 dukat 4 rubl. śrebr. . . . 100 — 

Od N. NN. — 6 — 


B. W Urzędzie obwodowym 
Stryjskim: 


Leo Schaflel, ze Skolego > e . . 50 — 

Epperlein, dzierzawca dóbr Zawadowa 5 — 

Hrabina Dzieduszyeka, właścicielka 
Sichowa . »« » à j 10 — 


Erthner, pastor w Ugarsthal, ilość ze 
składek gmin Ugarsthal i Landes- 
stada . . „EDC sw 2 

Urzędnicy Magistratu Żydaczowskiego 3 

Glazewski Adam, dzierzawca Łuki . 40 — 

Jaworski, pleban Stryjski obrz. łac. 
ilość z kolekty,w kościele zrobionćj 17 5 

Simarżewski Nikodem, właściciel Der- 

Żowa i Tejsarowa . « 2. . . . 10 — 

Hrabia Pallavicini Alfred, c. k. po- 
rucznik we. k. pułku huzarów 
Króla wirtemberskiego . . . . 15 

C. W Urzędzie obwodowym _ 
Bukowińskim: 

Dominijum Petroutz nad Seretem 

ilość ze składki w miejscu zrobionćj 289 46 


l 


Na to dała gmina Petroutz . . . 60 
Godkowski, dzierzawca dóbr , . . 40 
Grocholski, mechanik 3 
Aba Drach, dzierzawca podatku kon- 
sumggibego . fh "tad. aa M 
Macićj Stropek, Łazarz Fuchs, Moj- 
zes: Laufmann, mieszkańcy tame- 
czni, każdy po. « « 40 — 
Czerkawski Bazyli, zarządca RB 
Podloski, cegielnik ze swojómi cze 
Iaduikam i r 
À , tudzież po . . 5 
Teodorowicz, poborca podatków, Kuce 
Józef, bednarz, mieszkańcy tame- 
czni: Lejba Wagner, Jossel Waguer 


. 
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i Szmul Landesberg, Jan Baczyń- zr. kr, 
ski, mandataryjusz, Faustyn God- 
kowski, dzierzawca dóbr, po 

Sebastyjan Krechowiecki , Elijasz Pa- 
litschka, Jakób Zoliński , Alexan- 
der Dembicki, Kapuściński, miy- 
CCC e, . . E) 

Tudzież inni pomniejsze datki. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hiszpaniin. 


Z Paryża dnia 46. maja. Królowa Iz a- 
bela po zamknięciu uroczyście posiedzeń kor- 
tezów, uda się z matka i siostrą dnia 24go 
w podróż do Barcelony. Ambasadorowie An- 
glii, Francyi, Neapolu i Portugalii wyprzedzą 
do tegoż miasta Krölowe. Z ministrów pojadą 
tylko Narvaez i Martinez de la Rosa. 
Minister spraw wewnętrznych przez cały prze- 
ciag czasu aż do nowego zgromadzenia korte- 
zów, zajmie się przywiedzeniem do skutku re- 
form administracyi, a minister finansów użyje 
tego czasu do wprowadzenia w tok nowego je 
stemu podatków. Jestto rzecz naturalna, że 
powodzenie się tych rozporządzeń, do których 
kortezy dały ministeryjum zupełne upowaznie- 
nie, zależćć będzie najszczególnićj od utrzy- 
mania w kraju spokojności i porządku, które 
na ten raz nie zdaja się być zagrożonemi. — 
Wielkie chmury szarańczy, które z Afryki cia- 
gna, czynią teraz w Andaluzyi, a najszczegól- 
nićj w Mancha i w okolicy Albacete wiełkie 
spustoszenie, tak dalece, iż tamtejsi mieszkań- 
cy o całe zbiory się obawiaja. 


Wielka Erytanija i Eriandyja. 


“Dnia 14. maja przybył do Londynu lordma- 
jor Dublina wraz z deputacyja w celu przedło- 
żenia Hrólowćj adresu, w którym ją proszą, 
aby Irlandyje jeszcze w tym roku odwidzić ra- 
czyła. Sir J. Graham ma wyznaczyć lordma- 
jorowi dzień, w którym Królowa zechce go 
przyjąć wraz z deputacyja. Dotąd niéma urzę- 
dowćj wiadomości, czyli Królowa istotnie tego 
łata jeszcze odbędzie tylekroć nadmieniana 
podróż do Irlandyi, lub tes ja do przyszłego 
roku odłoży. 

Na posiedzeniu izby nizsz EJ dnia 16. 
maja zaczęto rozstrzasad politykę rządową pod 
względem przytłumienia handlu niewolnikami, 
która już przed Ziełońćmi Šwiętamı obrał so- 
bie lord Palmerston za przedmiot d po- 
wstawania przeciw ministrom. Owoż i dzisiej- 
sza jego mowa była tylko powtórzeniem da- 
wniejszćj. Pomieniony lord spodzićwając się 
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ciagle po ścisłóm wykonywania prawa prze- 
trzasania okrętów, uwolnienia świata od ha- 
niebnego handlu niewolnikami, ganił znowu, 
Że rzad nie wezwał ani mocarstw trzeciego 
rzędu, jako to: Hanoweru, Belgii i Grecyi, 
do przystapienia do zawartego między Rossyja, 
Prusami, Austryja i Angliją traktatu o prze- 
trzasaniu okrętów z dnia 31. grudnia 1841, Ani 
tóż stosownie do znanego traktatu Ashburtona, 
czyli jak go lord Palmerston nazywa, do 
kapilulacyi w Wasyngtonie , spólnie ze Stanami 
Zjednoczonćmi nie uczynił Brazylii i Hiszpa- 
nii przedstawień przeciw nieustajacemu ze stro- 
ny obu tych krajów popićraniu handlu niewol- 
nikami. Zaniedbano to, częścią z tego niepo- 
trzebnego względu, Ze pićrwszy traktat nie był 
przez Francyję ratyfikowanym, ezescia tóż zićj 
płonnćj obawy, że pomienione przedstawienia 
mogłyby być uważane od Brazylii i Hiszpanii 
za obrazę. narodowćj godności. Co do teraź- 
niejszych układów z Francyją , nadmienił lord 
Palmerston, Że, jeźliby takowe przywieść 
miały do zniesienia prawa przetrząsania okrę- 
tów, tedy rząd popełniłby bład do nie prze- 
baczenia, gdyż natenczas wszystkie inne naro- 
dy, z którómi zawarto pomienione traktaty, za- 
Zadalyby i mogłyby zażądać zniesienia tych 
traktatów. Zreszta utrzymywał, iż mu wiado- 
mo, Że pomienione układy nie miały innego 
rezultatu jak tylko ten, iż Anglija i Francyja 
uchwaliły spólnie, że znajdujące się na afry- 
kańskićm wybrzeżu spichrze niewolników, tak 
nazwane barakoons, zniszczyć i samo wybrze= 
Ze ściśle blokować należy, sato środki, które 
poprzedni rzad był już przywiódł do skutku, 
a które teraźniejsze ministeryjum tylko przez 
5 i wzglad na krzyk francuzkich han- 
larzy niewolnikami uchyliło. W końcu zażądał 
lord dowiedzićć się, czy to prawda, że Brazy- 
lija wzbrania się odnowić z Angliją upłyniony 
traktat przetrzasania okrętów, i starał się u- 
dowodnic, Ze choćby ten traktat nawet ustał, 
jednak Brazylija Ed Anglii nie może 
się uchylić od zobowiązania przytłumienia 
handlu niewolnikami. Głównym zarzutem mow- 
cy przeciw polityce rządowćj było to twier- 
dzenie, że Francyja nie byłaby się wzbraniała 
ratyfikować traktatu przetrzasania okrętów z ro- 
ku 1841, gdyby ministeryjum Peela korzysta- 
jąc roztropnie z okoliczności, było zażądało 
w przyzwoitym czasie téj ratyfikacyi jeszcze 
przed zebraniem się izb francuzkich. Sir Ro- 
bert Peel odpowiedział na to, że lord Pal- 
m erston, kwestyje dotycząca przytłumienia 
handlu niewolnikami odnawia od czasu do czasu 
podobno tylko dlatego w ten dezultoryczny spo- 
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sób, nie wnosząc Żadnćj propozyeyi, aby swo- 
je własne, ze wszech miar godne szacunku 
zasługi, o których sądzi, Ze za mało sa uzna- 
ne, od niepamięci zachował. Jednakże to nie 
nadaje szanownemu lordowi Żadnego prawa do 
takiego powstawania na ministeryjum , ktöre- 
mu, jak to wkrótce udowodnia przedłożone ro- 
czne wykazy, pomieniona sprawa nie mnićj 
jest na sercu, jak szanownemu lordowi. Że 
Brazylija zawiadomiła o zgaśnięciu subsydyjar- 
nego traktatu z dnia 43. marca 1830, to jest 
prawdą, jednakże angielskie ministeryjum nie 
ee się jeszcze bynajmnićj, że „Brazy- 
ija do takiego oznajmienia jest upoważniona. 
Sprawa ta jest następująca : Pi6rwiastkowy tra- 
ktat Anglii był zawarty z Portugaliją (1817), 
gdy Brazylija była jeszcze kolonija tego kraju 
i jego traktatami zobowiązana. W roku 1825 
nastąpiło rozdzielenie się Brazylii od Portuga- 
lii, a w roku 1826 przyjęła na siebie Brazy- 
lija jako niepodległe państwo, naprzeciw An- 
glii, pod względem przytłumienia handlu nie- 
wolnikami, też same powinności , do których 
się Portugalija była przedtóm zobowiazala. 
We trzy lata po ratylikacyi tegoż traktatu miał 
Cesarz Brazylijski, podług dosłownego brzmie- 
nia traktatu, przez ustawy zakazać swym pod- 
danym handel niewolnikami i karać ich, i to 
przywiodło do konwencyi subsydyjarnój z roku 
4830, którą Brazylija teraz po piętnastu la- 
tach wypowiada. Czy Brazylija ma słuszność 
potemu, tego nie może on (minister) na teraz 
dokładnie oznaczyć ; lecz czy ma prawo czy nic, 
tedy subsydyjarna konwencyja z roku 1830 ściaga 
się litylko do wyznaczenia mieszanych komisyj 
i wykonywania prawa przetrząsania okrętów, 
podczas gdy Anglija i Brazylija maja konwen- 
cyję, która w skutku swym jest nieustającą, 
i prowadzony przez brazylijskich poddanych 
handel niewolnikami za korsarstwo uznaje. Ta 
konwencyja nie może żadnym aktem brazylij- 
skim być zniesioną , i w skutek nićj jest nie tylko 
ustawa , która handel niewolnikami dla brazy- 
lijskich poddanych za korsarstwo uznaje , ale 
nawet umowa zAnglija, Ze ten handel korsar- 
stwem zwać się powinien. Co się dotyczy przy- 
szłój, nowej konwencyi z Francyją, tedy jak 
wiadomo, nie może on (minister) dać o niej 
objaśnienia, ale musi oświadczyć , Ze nie raty- 
fikowanie traktatu z r. 1840 nie niedbałości mi- 
nisteryjum Peela, lecz obrażającćj Francyję 
oryjentalnćj polityge lorda Palmerstona 
przypisać należy, Że zreszta nie wezwano mo- 
carstw trzeciego rzędu do przystąpienia do trak- 
tatu, da tego były ważne powody, gdyż nie ra- 
tyfikacyja traktatu ze strony Francyi podawała 


przynajmnićj w wątpliwość to, czy wszystkie 
mocarstwa trzeciego stopnia do traktatu przy- 
stapia, a gdyby tylko jedno z nich ze wzgledu 
na Francyja wzbraniało sie przystąpić, tedy 
przystąpienie drugich byłoby bezskutecznóm ; 
gdyż, poniewaź poddani tych mocarstw nie pro- 
wadza handlu niewolnikami i jako morskie mo- 
carstwa nie mają Żadnego znaczenia, tedy przy- 
stąpienie ich pożądanóm jest litylko dla mo- 
ralnego wrażenia, ale takowe byłoby upadło, 
gdyby jedno albo drugie mocarstwo było się 
uchyliło. Traktat wasyngłoński nie zasłagnie 
w ogóle być nazwanym kapitulacyja, a wszeze- 
olnosci o ile zawićra w sobie stypulacyje wzgle- 
dem handlu niewolnikami ( posłanie eskadry 
o 80 działach na afrykańskie wybrzeże), a sty- 
pulowanych w tym traktacie spólnych przed- 
stawień do Brazylii i Hiszpanii nie posłano 
tylko dla tego, ponieważ sądzono , Że takowe 
skuteczniejszemi beda, gdy od Anglii i Stanów 
Zjednoczonych osobno będą wniesione, nie zaś 
z przesadnego względu na godność narodowa 
obu tych państw, oczćm się wkrótce z przed- 
łożonćj izbie dyplomatycznćj korespondencyi 
z brazylijskim rządem przekonać będzie można. 

Poczém izba zamieniła się w wydział i po 
zezwoleniu bez dyskusyi na kilka summ pie- 
nięznych dla opędzenia wydatków na materyjał 
floty, odroczyła się. 


Szwajcaryja. 

Gazeta urzędowa katolickićj Szwaj- 
caryi 2 dnia 15. maja zawióra pod napisem 
»Przyszłośće następujący artykuł: „Nader 
ważne wypadki kryją się w łonie naszćj blizkićj 
i następnćj przyszłości. To zdanie wyrzeczone 
na końcu owego oświadczenia, które poselstwo 
Lucerny do protokółu ostatniego posiedzenia 
nadzwyczajnego Sejmu podało, zdaje się być 
słowem proroezem, które w istocie smutną 
przyszłość nam wróży. Kto temu wierzyć nie 
chce, niech spojrzy na wypadki, które prze- 
konywujące aczkolwiek przykre dowody sta- 
wią. — Niesłychany w dziejach szwajcar- 
skich zamach został dnia 8. grudnia przeciw 
Lucernie popełnionym. Zbrodnia ta byłaby na- 
wet bez rozlewu krwi obywatelskićj, dość znacz- 
ną, ależ dopuszczono się morda na prawych 
i wiernych swojćj przysiędze i obowiązkom oby- 
watelach. Krew dziesięciu niewinnie zamordo- 
wanych ludzi domagała się głośnćj i surowćj 
sprawiedliwości. „Damy ją wam sztućcami l 
zawołał w radnćj sali argowskićj człowiek, któr 
»się stał przekłeństwem dla Zwiazku szwaj aji 
skiego« — atysiace głosów powtórzyły po nim 
z krwawa 11 ten okrzyk, Po trzech miesia- 
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rach dzikiego zamieszania wyruszyły powtórnie, 
a tym razem straszliwie uzbrojone, przeciw naj- 
lepszemu, najwierniejszemu ludowi Związku, — 
owe niesforne zgraje, które teraz, ciężką 
zbrodnią i zelżywa kleska wyciśnięte na nich 
piętno wieczystéj hańby, nadaremnie chcą 
ze swego czoła, i z księgi Zwiazku szwajcar- 
skiego wymazać. Zostali zniszczeni. Lecz cóż 
mówię: Zniszczeni? Nie, ów »srogi, krwiożer- 
czy zwyciezca®, którego »najtrwozliwszym, naj- 
gorszym, najnikczemniejszym narodem« pod 
słońcem nazwano, zabrał 2000 jeńców, którym 
prawna, po wszystkie krańce Szwajcaryi wia- 
domą ustawa, nieochybna śmiercią groziła, 
a pielęgnował ich z chrześcijańską pokora i ła- 
godnością, poprzestał na okupie , który w sto- 
sunku do ogromnych kosztów, zaprawdę nie był 
wielkim, i obdarzył wszystkich, którzy do jego 
nie należeli kantonu, a którzy od tego 
czasu również po większćj części wypuszczeni 
zostali, zupełna wolnością — wolnościa zamiast 
śmierci! — I jakaż więc naukę wzięli ci tak 
wspaniałomyślnie ułaskawieni z sobą do domu? 
Oto krwi-zadna mściwość wre znowu okropnie 
w ich zdziczałych sercach.  Barbarzyńskie po- 
krzywdzenia bezbronnych . niewinnych obywa- 
teli lucerneńskich — skoro który noga w tam- 
tych kantonach stanie — wyuzdany bezrzad, bun- 
townicze rozruchy powtarzaja się od dnia do 
dnia. Rozpasane radykalne dzieńniki kłamią, 
jatrzą i podżegają gorzćj niż kiedykolwiek. 
Jeżli — czego nie zaprzeczamy — w pićrw- 
szóm uniesieniu gniewu za doznaną zniewagę 
który z ochotników od Zolnierza z pospolitego 
ruszenia uderzonym został, tedy owe jako- 
bińskie dzieńniki nazywaja to »źwierzecóm obej- 
ściem się% i mienia wszystkich obywateli Lu- 
cerny bez wyjatku »szelmami , łajdakamić itd. 
(Dzieńnik Solurski.) Co bezwstydni kłamcy do- 
noszą , to owe dzieńniki ku rozdraźnieniu roz- 
rabiaja. uważającto jako środek podżegania do 
niewygasłćj zemsty. Wiary-godnym doniesie- 
niom — nawet urzędowym, jak naprzykład 
owym pana komisarza Näf — nie daja wiary. 
Rządy owych »światłych« kantonów nie mają 
juź Żadnój władzy nad burzą tych serc zaja- 
diych, ponieważ one same tę burzę wywołały, 
lub przynajmnićj oprzóć się jéj nie śmiały. 
Ale na czómże się to skończy, jeźli bezrząd 
zupełnie nad niemi górę weźmie? Doznana 
przez nich i spólnie z nićmi myślących hań- 
ba, zamiast coby radykalistów oświecić mia- 
ła, napełniła wielu z nich zawzietoscia. Po 
wielu kantonach, jak naprzykład z St. Gal- 
len spodziewano się przynajmnićj tyle polity- 
eznego rozumu, iż pojma wielkie, nieochy- 


bne niebezpieczeństwo , jakie wraz 2 rozprzę- 
Zeniem wszelkiego porzadku ojczyźnie grozi, 
irzekna do swoich, Że dość juź tego. Ale i 
oni także dają się unieść slepemu fanatyzmowi 
i nienawiści. Gorzćj jeszcze niż wprzódy kła- 
mia, podżegają i fanatyzują wszędzie, a osobli- 
wie protestantów przeciwko katolikom. Za- 
przeczajmy temu jak chcemy, ale jestto nie- 
stety rzeczywista , niezbita prawda. Tak, — 
przyjdzie w końcu do tego, iĉ przez nie- 
pomnych na przysięgę i prawa, bezboänych 
radykalistów, podburzeni protestańci, krwa- 
wym bojem przeciw katolikom wystapia. A dla 
ezego2 P Oto że, katolicy zachowywali zawsze 
tolerancyję dla protestantów, nigdy Żadnego 
z ich praw nie naruszyli, nigdy sobie najmniej- 
szego nadwerężenia ich wyznania nie dozwalali, 
ale zawsze, jak na mężów przystoi, niesły- 
chanie zbrodniczym zamachom radykalizmu się 
opierali, że oni, którzy byli założycielami 
i zbawcami wolności, nie chcieli się dać podbić 
i owładnać przez dzikie zgraje, które w za 
ślepionćj namiętności z wszelkich wyższych 
wyzuły się wyobrażeń, ze w sprawiedliwej 
obronie niecnych hańbicieli swego imienia, 
podłych zdrajców ojczyzny, morderców swoich 
braci, ze sława pokonali. Gdyby zaś obywatele 
Lucerny za pokrzywdzenia swoich współbraci, 
prawa odwetu użyć chcieli — cóż natenczas 7 
»Nader ważne wypadki kryją się w łonie naszćj 
blizkićj i następnćj przyszlosci.« Ale nowego 
zamachu bynajmnićj się nie lekamy: jestto po- 
wszechny głos całego ludu tćj kolebki Szwaj- 
caryi: »Niech jeszcze raz wystapia, a spotka 
ich tosamo, co ich tym razem spotkało. Lecz 
jeńców natenczas już nie będzie.« Boże wszech" 
mogący, zachowaj ojczyzne od tego złego | 


Hrölestwo Polskie. 


Z Warszawy dnia 24. maja. Wczoraj 
o godzinie 2. po południu miasto nasze uszczę- 
śliwione zostało przybyciem wjego mury Naj- 
jaśniejszego Cesarza Mikołaja. Dzisiaj po 
odbytóm nabożeństwie, odbył Najj. Pan w to- 
warzystwie Jego Wielkoksiążęcćj Mości Itsięcia 
Hessen-Darmsztad, przeglad wojsk pod Powgz- 
kami zebranych. 


Myśli i chęci dobroczynne raz rozbudzone 
nie zasypiaja łatwo; nowe tylko przybieraja 
postacie, choć cel zawsze jeden, cel szlachetny 
pomagania cierpiącym. Najwytrwalsze w tym 
względzie sa zwykle piękne Panie nasze, któ- 


rym litość coraz nowe podaje sposoby, i nie 
przesiaja w tym względzie być czynnemi, 
dopóki jedna jeszcze jest łza do otarcia. 
Taka mysla zapewne wiedzione opiekunki za- 
kładu ochrony dla dzieci chrześcijańskich 
zrobiły między soba i znajomemi zbiór ro- 
zmiatych fantów, złożonych w darze na uży- 
tek dobroczynny, które za kilka dni wystawio- 
ne będą na widok publiczny w oddzielnem 
miejscu przed kawiarnią p. Wolfa, na przeciw 
wałów spacerowych. Bilety sprzedają się w 
księgarniach p. Milikowskiego, Stokmana i Ga- 
lińskiego, także i w handlu galantery jnym p-p. 
Glixelego i Götingera. Losowanie fantów na- 
stapi w czerwcu, w sali towarzystwa 
muzycznego. Połowę dochodu jaki wy- 
padnie z tego przedsiębierstwa przeznaczono 
na korzyść tychże zakładów ochrony, a 
druga połowę na wsparcie wieśniaków p o- 
wodzia dotkniętych. Nie wątpimy Ze 
cel tak piekny znajdzie nie malo uczestników, 
którzy zechcą, albo kupnem biletów spróbo - 
wać szczęścia na drodze tak szlachetnćj, alba 
dodaniem nowych fantów , które na témže 
miejscu przyjmowane będą, przyloza sie do 
tego dziela litosci. 

Zapowiedziane przez nas powtórne przed- 
stawienie dramatyczne w Wićdniu w teatrze 
Schönbrunskim, przez dostojnych 
amatorów odegrane na dochód powodzia do- 
tknietych w Cz echachi Galicyi, odbylo 
sie dnia 20. b. m. Przedstawienie to składało 
sie tym razem z trzech komedyjek 
francuzkich pełnych życia i dowcipu, mia- 
mowicie: Un jour orage, jednoaktowa kome- 
dyja p. Fournier, Un mari sřil vous plait 
jednoaktowa komedyja p: Halévy, i Trim, 
wodwil w dwóch aktach przez pp. Duverti 
Lauzanne. Prawie ci? sami dostojni amatoro- 
wie;co i pićrwćj, odegrali te sztuczki z równa bie- 
głością, talentem więcćj jeszcze może odcie- 
niowanym tym razem w rolach szczególnych, 
i cechowaniem całości artystycznćj , tak tru- 

nój w towarzystwie amatorów. Wiedeńska 
Gazeta teatralna nie może dosyć znaleźć słów 
na pochwalenie całćj tej zabawy dramatycznćj, 
w kKtórćj między odznaczającemi sie niemal 
najchlubnig; wspomina o księżnie Czarto- 
B iéj, i obudwu książętach K onstan- 
tym i Alexandrze Czartoryskich. 
Osobliwie w trzecićj komedyjce Trim ksiażę 
wk Czartoryski oddał rolę Trima z pra- 
wdziwie artystowskióm wykończeniem pełnóm 
Życia, zapału i komicznćj prawdy. Ostatnia też 
sztuczka więcćj od drugich zyskala pochwał, 
przez mistrzowskie wykonanie spiewek wodwi- 
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lowych, oddanych z taka właściwością, i2 tru- 
dno co lepszego wtym rodzaju usłyszćć w tea- 
trach paryzkich. To też powszechne było za- 
chwycenie, i oznaki zadowolenia pojawiały się 
najszczćrsze w zgromadzenin licznych widzów. 
Najjaśniejsi Państwo, i wielu naj- 
dostojniejszychArcyksiazat iArcy- 
ksieżniczek, byli i tym razem obecni. 
Część muzykalna przyjął jak pierwszym razem 
p- Strauss kapelmistrz na siebie, a sceniczne 
ułożenie czyni zaszczyt p. Stubenrauch, 
który niem kierował w obudwu przedstawic- 
niach. Po przytoczeniu tego skróconego spra- 
wozdania, wyznać nam wypada, Ze, jeżeli z opi- 
sania podziwiamy tę łatwość z jaką dostojni 
amatorowie piękną myśl swoję w tak urocze 
ubrali ciało, jeszcze wyżćj kładziemy szla- 
chetna ich pobudkę, która oceniamy uczuciem 
wdzięczności naszćj.. 

Z Wićdnia donosza nam iż dr. List, sta- 
wny autor Ekonomii połitycznćj, znany jak naj- 
głośnićj w świecie przemysłowym, twórca nie- 
jako „Zwiazku cłowego niemieckiego« zamie- 
rza przybyć do &alicyi dla nabycia posiadło- 
Ści ziemskich. Nie mamy w kraju naszym 
[yzenhauzów, o tém świadczy najlcpićj 
teraźniejsza wystawa przemysłowości w Wie- 
dniu: na Galicyję przypada tym razem tylko 
15 nadsyłaczów, podczas gdy przed szescia laty 
(w roku 1839) było ich 16. Ale z drugićj stro- 
ny wyznać także potrzeba, Ze nie mamy i Li- 
stów, którzyby kraj oświecali o jego boga- 
ctwie. Światła i niespracowana czynność ta- 
kiego męża jak List możeby zdołała napro- 
wadzić kraj nasz na pole przemysłowości, któ- 
re dotad odłogiem leży, przemysłowości ta- 
kićj, która odpowiada potrzebom kraju. ; 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej). 

Ze Stanisławowa , dnia 25 maja, Jarmark 
na woły na Boże Ciało przypadający odbył się 
tu dnia 22. b. m., i wypadł bardzo źle. Je- 
dną z przeszkód , była pogłoska, iż dla zdę- 
chnięcia kilku wołów w mieście, wcale nie bę- 
dzie jarmarku; lecz mimo tćj pogłoski, wła- 
ściciele z wolmi swojemi już w drodze beda- 
cy, musieli postępować dalćj, i do Mykityniec, 
nie na jarmark, ale jako na nocleg w drodze 
przypadający, przybyli. Zebrało się u-nas prze- 
szło 3000 wołów: złe ceny w Ołomuńcu, po- 
odstraszały spekulantów; mało kupowali i tyl- 
ko po nizkich cenach. Prawdziwa potrzeba 
była do pasz, które jeszcze niezapełnione ; 
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atoli przez wezbranie rzćk, które znaczna część 
pasz zamulilo , spekułańci obawiając się no- 
wego kosztu utrzymywania wołów przez dni 
kilkanaście, szukali tańszego kupna jak na po- 
przednim jarmarku w Wojniłowie. Poblizsze 
woły wróciły do stajen i będa na jarmarku 
w Haluszu dnia 6go czerwca. Reszta poszła 
albo na własny rachunek w dalsza drogę, al- 
boteż właściciele w paszę puścili. 

Ten rok przekonywa nas, iż w handlu woł- 
mi nic prawie przewidzieć się nie da: zda- 
wało się, iz przy zamknięciu granicy od Be- 
sarabii , gdy w kraju naszym mało a na- 
wet zaledwie połowę tćj iłości wołów co w 
innych latach tuczono, cena wołów będzie 
musiała nadzwyczaj być wysoka. Tymcza- 
sem okazało się przeciwnie: Cena cetnara 
w Wiedniu pozostała taka sama jak w prze- 
szłym roku, zimowanie zaś w dwójnasób ko- 
sztowniejsze. Mało kto pamięta, by Galicyja 
wysyłała do Ołomuńca i Wiédnia tak szczupła 
ilość wołów jak w tym roku, a nawet i bez 
tych mogliby się tam prawie obejść; wszak 
nie ubiegają się o nie tak jak dawnićj. — Rok 
bieżący uważać można jako kryzys w tym han- 
dlu: lato pokaże, czy zagraniczny wół, za 
który tyle pieniędzy z kraju wychodzi, jest 
Koniecznie potrzebnym, lab nie? Prusy ob- 
chodzą się bez obcego bydła, — i my mogli- 
byśmy byli dawno się obejść , zaprowadziwszy 
u nas silny chów; ale przeszkoda w tćj mie- 
rze był napływ bydła zagranicznego, na ste- 
pach tanićj wychowanego. 

Na jarmarkach w Wojnilowie i Stanisławo- 
wie, był między Żydkami niepamiętny brak 
pieniędzy. 

Przyczyna pomoru bydła jest motylica w wie- 
lu okolicach: jednak w Besarabii nie ustała 
jeszcze i dawniejsza zaraza, i dla tego kupna 
z téj strony sa niebezpieczne. 

W ódka spadła z ceny; zapasy jêj sa bar- 
dzo male, lecz spekulańci boją się kupować. 


Z Ołomuńca. Targ na woły d. 21. maja. 


Na ten targ przypedzono 1031 wołów śre- 
dnićj jakości, i wzięto za nie ceny wcale do- 
bre. Stado Nr. 7 już w drugićj ręcę bedace, 
odznaczało sie tak, if podobnych wołów od kil- 
ku lat tutaj nie widzieliśmy; dość powiedzieć 
Ze najważniejszego wołu z tego stada szacowa- 
no na 14 cetnarów. 

Przed targiem z drogi poszło wprost do Wić- 


dnia 245 wołów pana Romaszkana, 50 wołów 
Pinkasa i 200 wołów hr. Stanisława Skarbka, 
ogółem 495 sztuk. 

Na przyszły tydzień spodzi i - 
szło 1000 wołów. BIER ce aj 

Przypędzili na targ: 1) Bernard Zif- 
fra, z Boberki, 56 wołów; 2) e 1 
20 Średni, 70; 3) Lemel Themann, z Grocho- 
wiec, 78; 4) Salom. Hett, z Łobozewa, 100; 
5) Berl Imerglück, z Kornalowic, 100; 6) 


Salom. Hett, z Ostrowa, 80 ; 7) Szymon Fleisch- 
mann, z Mikuliniec, 159. — Małemi 
my 388. — Ogółem 1031. 


partyja- 


Kupili: 


Stado Nr: 1. do Berna 


Stado Nro. 2. do Wićdnia | 41] 350]—| — 8 

Stado Nr. 3. do Berna 421 324|—| — | 812 

Stado Nr. k. do Wićdnia |100| 335|-—=| == 85/4 

Stado Nr. 5. detto 100 529|=| — | 812 

8820 In 755 detto 40 306 j=] — | 8 
tado Nr. 7. do Pragi 159| 490|—| — 

Małómi |partyjami rozku- un 
piono. 


IX. Spis osób, 
które w biurze Redakcyi Gazety Lwowskićj przy- 
czyniły się do składek dla włościan 
od wylewu Sanu uszkodzonych. 


Według spisu VIII. w Gazecie nr. 61. zr, kr. 
4 rubel śr., 4 duk. i 779 28 
Konwent X. X. Bazylijanów w Dobromilu 5 — 


Leon Duchnowski , w Jagielnicy . . 5— 
Leopold Obertyński , . . . . 40 — 
ek. A JET A en 

ze składki w kościele s. Andrzeja . 56 25 
ek - » » katedralnym 0.4.24 44 
8 5 * ś. Marcina . 6 5 
È o » $.Maryi Magdal. 7 10 
Ę » » P. Maryi Śnieżnćj40 — 
> » „ $. Mikołaja . 5 — 

Szkoła Klasztoru Benedyktynek . 7 — 


razem m. k. zr. 925 19 

4 rubel śr. i 4 dukaty w złocie, 

co wszystko Wysokiemu c. k. Prezydyjum kra- 
jowemu do dalszego rozrzadzenia oddane zostało. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodatek nadzw.) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 62. Gazety Lwowskićj. 


1685 
Nakładem ksie garni 


FRANC. PILLERA i SPÓŁKI we Lwowke, 


wyszły i dostać można we wszystkich księgarniach dzieła 
pod tytułem: 


Żywo t 
Najświętszój Maryi Panny Bogarodzicy 


przez J. P. SILBERT. 


Przekład Hs. M. H. 
w 8ce. Lwów, 1845. Cena 1 zr. 30 kr. m. k. 


Żywot Pana naszego - MARY oJ Ag 


Jezusa Chrystusa ucieczka nasza. 
Syna Bożego, Dwie nowenny na cześć niepokalanego po- 
przez J. P. Silbert, częcia Najświętszój Panny Maryi, Z przy- 


Przekład ks, M. H. ; datkiem nabożeństwa mszalnego litanii lo- 
A retańskićj i modlitw niektórych. Z rycing. 
SREB 385%. 1 zr. 30-kr, m. . w 48ce, Cen. 20 kr. 


Ogrodnictwo |, DY 2 
języka polskiego 
z zasad Szrzeniawy« 
Zeszyt I. i II. 


zastosowane do potrzeb 
ziemianina polskiego, 
przez autora pism: O przyozdobieniu sie- 


dlisk i t. d, w 8ce, Lwów 1844 — 1845. Cena każdego 
zeszytu 40 kr. 
Z 6 tablicami rycin. (Zeszyt III. zakończający dzieło jest 
w Bce, Lwów 1845, Cena 2 zr, 30 kr. pod prasą.) 
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Jutereſſanter Roman für Israeliten und Chriften. 


Bei J. St. v. Hirſchfeld in Wien und Leipzig erſchien fo eben ganz neu, und ift bei Piller & 
Comp. in Lemberg und allen andern Buchhandlungen daſelbſt zu haben: 


Die 
Sendung des Rabbi. 


Nomantifches Beit- und Sagenbild aus dem 15. Jahrhundert in 2 Bänden, 
von Eduard Breier. 


1845 elegant ausgeſtattet, nur 1 fl. 36 kr. C. M. £ 


Wir können dieſes neueſte Werk des talentvollen Verfaſſers jedem gefühlvolen und gebildeten Israeli⸗ 
ten als ein paſſendes Oſterfeſtgeſchenk empfehlen; denn jeder wird gerührt und ergriffen das Buch bis zu 
Ende leſen; vom traurigen Sterbebette des frühern Rabbi, Simon in Wiener⸗Neuſtadt , wird der 
Refer abwechſelnd mit heitern und düſtern Bildern bekannt; er freut ſich mit den Andern am Purimfeſte und 
trauert an dem fo verhängnißvollen Peſachfeſte, wo die Verhaftung des von der Vorſehung gefendeten 
Rabbi Eliah und allen Juden in Neuſtadt ſtattfindet; freut fih der Flucht der durch den EBRBD= 
bi befreiten Hauptperſonen des Gemäldes und wird tief ergriffen bei dem Ende des in Kerker zurückblei⸗ 
benden und daſelbſt ſterbenden Wabbi Eliah! Mit Geſchick ift die Talmud⸗Sage von dem Golim 
eingewebt, den der Rabbi durch die Kunſt der Kabbala erſchaffen, in der Geſtalt feines Knechtes Aſcher. 
Ein offenes Sendſchreiben an den Oberrabiner der Judengemeinde in Groß-Caniſa iſt dem Werke als 
Vorwort beigedruckt. 


Ferner erſchien ſo eben: 


Hiſtoriſch⸗romantiſche Erzählungen aus der Vorzeit Böhmens, 
von J. H. Mirani. 
2 Bände mit fhönen Illuſtrationen in Stahlſtich 1845 jeder Band nur 48 kr. C. M. 


Nachricht des Wiener Kunſtvereins. 


Die Einzahlung des Jahresbeitrages von Seite der ordentlichen Mitglieder des Kunſtvereines beſon⸗ 
ders Jener, welche ſich außerhalb Wiens befinden, ſo wie der Eintritt der außerordentlichen nur für den 
kaufenden Jahrgang fih dem Vereine anſchließenden Mitglieder, erfolgte häufig in den letztverfloſſenen 
Jahrgängen fo ſpät, — daß der wichtigſte Zweck des Vereins, den Ankäufen die mäglichſt größte Ausdeh⸗ 
nung zu geben, nur unvolftändig etfüllt werden konnte. — Man glaubt daher das kunſtliebende Publikum, 
und insbeſondere die Vereinsmitglieder darauf aufmerffam machen zu follen, daß es wefentlich darauf ane 
komme, die Mittel, welche dem Ankaufe von Kunſtwerken gewidmet werden konnen, ſchon bei der nächſt bes 
vorſtehenden Eröffnung der von der k. k. Akademie der bildenden Künſte veranftalteten Ausſtellung, fo 
vollſtändig als möglich zu können. 

Die Einzahlung mit 5 fi. pr Actie übernimmt bekanntlich die erſte öſterreichiſche Spar⸗Caſſe in 
Wien, fo wie in Lemberg die Buchhandlung der Herrn Franz Piller & Comp. 

Das zur Vertheilung an die Vereinsmitglieder im heurigen Jahre beſtimmte große Blatt von Pas- 
sini, nach Hayez Gemälde: „die heiden Foscari” auf Stahl geſtochen, — wird, da der Abdruck 
bereits vollendet iſt, — unmittelbar nach der Verloſung ausgegeben werden; ein Abdruck wird noch fruhen 
kei Herrn Franz Piller u. Comp. einzufehen ſeyn. 


